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Dawno, dawno temu... no, nie tak znowu bardzo, bardzo dawno: zaledwie przed 
dziewięcioma tygodniami. Był czerwiec, były najdłuższe w roku dni, przed nami były 
wakacje. Witaliśmy się w kolorze różowym zapowiadając LATO uśmiechnięte, 
rozmalte. . 

Dziś witamy się w kolorze brązowym — jak dojrzały prawdziwek — żegnamy 
WAKACJE, a zapowiadamy JESIEŃ polną niespodzianek, nowości | obowiązków. 


Hejl 


Jak było? Oceń sam! 


e Czy poznałeś kogoś nowego, 
z kim warto kontynuować znajo- 
mość? 

e Czy sprawiłeś komuś radość, 
przyjemność? Wyciągnąłeś rękę 
z pomocą? 

e Czy zdarzyło się coś, co długo 
i dobrze będziesz wspominać? 

© Czy nauczyłeś się czegoś zupeł- 
nie nowego? 

© Czy zobaczyłeś coś, czegoś do- 
tychczes nie widział? 

e Czy do Twoich zbiorów przybyło 
coś nowego, choćby najmniejszego 
(kamyk też się liczy!)? 

© Czy urosłeś choćby pół centymet- 
ra? 

Siedem razy CZY — siedem razy 
TAK. Uznaj tegoroczne wakacje za 
osobisty sukces. Jesteś szczęścia- 
rzem! 

Sześć razy TAK — dobrze, znako- 
micie. To jedno NIE to zapewne tylko 


AUTOSPRAWDZIAN 


— WAKACJE "90 


przypadek, „obiektywna trudność”, 
prawda? 

Pięć razy TAK — nie jest źle, 
zwłaszcza jeśli 2 x NIE nie są zbyt 
zdecydowane. Może jeszcze można 
coś „nadrobić”? 

Cztery razy TAK — mogło być 
3 IESTEM 


gorzej. Nie ma co narzekać, 

Trzy razy TAK — każde TAK to 
powód do zadowolenia. A więc 
uznaj, że nie straciłeś wakacji. 
Spójrz do lustra! 

Dwa razy TAK — tylko? Naprawdę 
nie przesadzasz w narzekaniu? Na- 
prawdę było aż tak nieciekawie? 
Może się nie doceniasz? 

Tylko jeden raz TAK czyli sześć 
razy NIE — nie chce się wierzyć! To 
jakiś pech! A może jesteś progra- 
mowym pesymistą i lubisz widzieć 
wszystko w czarnych kolorach? 

Tylko NIE, same NIE — niemoż- 
liwe! Przecież było i słońce, i było 
kilka dobrych programów w tv, 
i „ŚM” starał się, abyś się nie 
nudził, i powstało kilka nowych pio- 
senek, i zaraz zacznie się szkoła, 
i już jutro spotkasz kogoś naprawdę 
bardzo, bardzo miłego! Uśmiechnij 
się! 


Ą-3,ŚC-y 


Odczytałeś? Chcesz wylosować 
grę? Odszyfrowaną MYŚL napisz na 
kartce pocztowej, przyślij do „ŚM”. 
Losowanie już 1 września! 

We wszystkich wakacyjnych „ŚM”' 
były MYŚLI z GWOŹDZIA. Warte prze- 
myślenia, warte wzięcia pod uwagę. 

MYŚLI były — dla zabawy! — za- 
szyfrowane. Kilka tysięcy czytelników 
dobrze się bawiło rozszyfrowując je, 
a z tego 16 osób wylosowało nagrody 
— gry. 

Dla tych, którym lenistwo nie po- 
zwoliło złamać szyfrów — są tu wszy- 
stkie, 16 MYŚLI zebranych. Teraz wy- 
starczy po prostu umieć czytać po 


polsku. 

1. Gdzie dwóch się kłóci, tam obaj 
błądzą 

2. Umiej być przyjacielem, znajdziesz 
przyjaciela 


3. Obycie ułatwia życie 

4. By dojść do źródła, trzeba płynąć 
pod prąd 

5. Nawet polna droga wyprowadza 
w szeroki świat 

6. Kto mało myśli, błądzi wiele 

7. Gdzie kucharek sześć, tam nie ma 
co jeść 

8. Często dach nad głową nie pozwala 


HY-A, NA-2 KO-3 PR-4 51-4, LO-3 ZY-M, 
EN-4, SA-3, 5Z-H, IE-4, LN-3,Ło-H, 


QIZGZOMO YN FISAW 


Informator 
Turystyczny — WIT-ek po- 
zdrawia po raz ostatni 


Wakacyjny 


w tym sezonie. | przeka- 
zuje kolejne wiadomości 
zebrane od  czytelni- 
ków-korespondentów-tu- 
rystów. 


e „Częstochowa Północy” 
czyli Święta Lipka k. Kętrzyna. 
Do Świętej Lipki, zwłaszcza 
w sierpniu, ciągną pielgrzymki 
z centralnej i północno-wschod- 
niej Polski, a ostatnio także z Lit- 
wy. Jest tu najwspanialsza na 
Pojezierzu Mazurskim baroko- 


MAM BARDZO 
NISKI POZIOM 
SPRAWNOŚCI ALE 
NIE JESTEM 


Uwaga! Uwaga! 
Dziś Wielki Konkurs 


Jak będzie? Oceń sam! 


AUTOSPRAWDZIAN 
— Przed pierwszym dzwonkiem 


© Czy cieszysz się, że już w po- 
niedziałek wejdziesz do swojej 
klasy? 

© Czy zajrzałeś do szkolnych 
książek? 

© Czy masz już plan... no, może 
nie plan, ale dość realne „dobre 
postanowienie"' na ten nowy rok? 
© Czy uzyskałeś choćby „średni'* 
poziom sprawności? * 


Trzy TAK — OK czyli głowa do 
góry! Śmiało wchodź w nowy rok. 

Dwa TAK — chyba przesa- 
dzasz? Może jesteś dzisiaj w złym 
humorze? Powtórz sprawdzian ju- 
tro. 

Tylko raz TAK — ojej! Niedo- 
brze! Może jeszcze coś zmienisz? 
Masz jeszcze DWA dni! 


Cztery TAK — wspaniale. Rok 


Ź zapowiada się rewelacyjnie. +) patrz „Sprawdzian sprawności”! 


Sprawdzian sprawności 


TEST MARSZOWY 


1 km — przejście w jak najkrótszym czasie lub przejście najdłuższego 
odcinka w czasie 30 minut 


poziom sprawności 1 km czas dystans w 30 min. 


b. wysoki poniżej 8 minut 4 | więcej km 
wysoki 9— 10 minut 3—4km 
średni 10 — 12 minut 2,5 — 3 km 
niski 12 — 15 minut 2— 2,5 km 
b.niski powyżej 15 minut poniżej 2 km 


Ku pamięci! — ku przypomnieniu! 


Czekają nagrody 


Komiksowy 


albo 


Komiks Konkursowy 


czyli 


© na autorów najciekawszych dzienników łąkowych, 
© na wędkarzy, którzy dobrze odpowiedzieli na trzy 
konkursowe pytania znad wody, 

e natropicieli starych narzędzi rolniczych, na wakacy- 
inych Kolbergów, którzy poznali nieznane zwyczaje 


ludziom rosnąć 
9. Przeżyć to co się uczyniło innym 
— oto prawdziwa sprawiedliwość 
10. Głupcy zwykle są pewni siebie, 
mądrzy miewają wątpliwości 
11. Nie martw się! Bądź szczęśliwy 
12. Zamiast odwracać się od zła lepiej 
je zwalczać 
138. Uśmiech zwykle nic nie kosztuje 
14. Młodości! ty nad poziomy wylatuj 
15. Życzliwość otwiera ludzkie serca 
16. Grzeczność nie jest nauką łatwą 
ani małą 

MYŚL siedemnasta jest na razie 
„na gwożdziu”. Czeka na'rozszyfro- 
wanie! 


wa świątynia zbudowana w XVII 
„wieku wg projektów architekta 
wileńskiego Jerzego Ertla. 

Legendy powiadają, że skaza- 
ńcowi czekającemu na egzeku- 
cję w lochach kętrzyńskiego za- 
mku ukazała się Matka Boska. 
Dała mu kawaiek drewna, dłuto 
i poleciła, by wyrzeżbił jej figur- 
kę. Zbrodniarz nigdy nie rzeźbił, 
ale spełnił polecenie. 


żniwne | zebrali przysłowia z makatek, 

© na naocznych świadków dziwnych zjawisk na niebie 

i ziemi, 

© na trampów, włóczykijów i „himalaistów balkono- 

wych”, którzy spisali swoje przeżycia w Dziennikach 

Przygód, 

© na aktorów, reżyserów i dyrektorów teatrów trzepa: 

kowych, 

© na twórców 

EKO-podwórek, 

© na autorów i wykonawców wakacyjnych piosenek 
Kto sią chce pochwalić wakacyjnymi osiągnięciami? 

Czekamy na powakacyjne przesyłki! 


podwójna Lowe tego 
co najbardziej lubicie: 


KONKURS i KOMIKS! 
Główna nagroda 


— WALKMAN! 


biegiem na stronę 8! 


rzeczywistych | wizjonerów super 


DOKOŃCZENIE NA STR. 8 


My i... plaża 


z 


NAJAZD DZIKICH 


Cóż za wspaniały wypoczynek: le- 
żeć na plaży, na żółtym piasku, kiedy 
słoneczko grzeje, szumi błękitne mo- 
rze... Jakże człowiek się relaksuje, 
odpręża, odpoczywa. Cisza, spokój, 
wiaterek lekko wieje, unosząc ziaren- 
ka piasku... 

Nagle... spokojna dotąd plaża zo- 
staje opanowana przez kolonię. Pra- 
wdziwy horror! Rozwrzeszczane ma- 
luchy przerywają ludziom poobiednią 
drzemkę, sypią dookoła piaskiem, co 
niezbyt podoba się tym, którzy właś- 
nie nasmarowali się olejkiem. Wy- 
chowawca w żaden sposób nie może 
upilnować swojej grupy: biegają, 
krzyczą, oblewają się nawzajem (a 
przy okazji i plażowiczów) wodą. Mo- 
żna by je usprawiedliwić tym, że są 
jeszcze małe i nie wszystko rozumie- 


ją, ale co w takim razie powiedzieć 
o opiekunie? 

Może przenieść się gdzie indziej? 
Przedni pomysł! Ruszam naprzód. 
Spacer po plaży to piękna rzecz, dzia- 
ła bardzo uspokajająco na nerwy. 
W końcu zn ajduję odpowiednie miej- 
sce. To jest to! Tu się rozkładam. I gdy 
już wydaje mi się, że wszystko będzie 
w porządku, w to urokliwe, anielsko 
spokojne miejsce... wkracza nowa ko- 
lonia! 

Szybko się ubieram, zwijam swoje 
rzeczy. Trzeba wracać do ośrodka, 
póki nerwy mam jeszcze całe. 

Następnego dnia postanawiam nie 
iść na plażę. Pójdę sobie na miasto. 
A co?! 

Robert Trojanowski 
Warszawa 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


BIURO POD 


© W zamian za lunetę powiększa- 
jącą 150 razy proponuję pięć tomów 
„Geografii Powszechnej”. Z góry 
dziękuję, Ola Kaczkowska, ul. Dwors- 
ka 16, 47-400 Racibórz; e Mam już 
dwa klasery wypełnione znaczkami 
pocztowymi, trzeci jest pusty. Liczę, 
że w zamian za piękne widokówki 
w obwolucie, naklejki i kolorowe wyci- 
nki z katalogów pomożecie mi go 
zapełnić. A oto mój adres: Paweł 
Kucharski, ul. Przysuska 4 m. 3, 


26-415 Klwów; ePomóżcie! Postano- 
wiłam uszyć patchworkową narzutę 
na łóżko. Ma być wykonana ze ścin- 
ków futerkowych materiałów o wy- 
miarach 5 cm na 10 cm w kolorze 
białym, szarym, brązowym, kakao- 
wym. Jeżeli ktoś mógłby mi pomóc 
w zdobyciu takich skrawków, to mogę 
odwdzięczyć się wysyłając np. plaka- 
ty, słowa piosenek i książki. A oto mój 
adres: Katarzyna Kucharek, ul. Żyle- 
wicza 3/27, 80-288 Gdańsk-Morena. 


Kochany „Świecie Młodych”'! List mój proszę traktować jako ostrzeże- 
nie przed pisaniem listów do pewnych osób, które zamieszczały swoje 
adresy w waszej gazecie zgłaszając w ten sposób chęć korespon- 
dowania z czytelnikami „ŚM”. Proszę do nich nie pisać, ponieważ 
zawiedziecie się tak, jak ja się zawiodłam. 

W jednym z numerów „ŚM”* znalazłam listy Małgorzaty D. z Trzebiato- 
wa, która obiecywała adresy młodzieży z RFN i NRD. Nabrałam się, 
napisałam do niej, załączając do listu kopertę i znaczek na odpowiedź. 
Na odpowiedź czekałam około pół roku. Jeżeli nie ma już adresów, 
powinna chociaż odpisać, przeprosić. 

Następnymi osobami, na których się zawiodłam to: Małgorzata T. 
z Holandii oraz Niki ze Szwecji. Napisałam do nich 28.2.89 — do tej pory 


nie odpisały. 


Sądzę, że jeżeli ktoś decyduje się zamieścić swój adres w „ŚM”, 
obiecując odpisać na każdy list — powinien obietnicy dotrzymać 
Pozdrawiam całą redakcję „Świata Młodych”', który mimo wszystko 


bardzo lubię i będą czytać nadal. 


Beata 


MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


e Piszę w imieniu moich koleżanek z Norwegii, które chciałyby korespon- 
dować z dziećmi z Polski. Jedna z nich, Marte, ma 13 lat. Fascynuje ją muzyka 
i taniec klasyczny. Sama tańczy w balecie. Zna język angielski. Druga 
z dziewcząt, Camilla, jest 14-latką. Lubi muzykę i zwierzęta. Uwielbia pisać 
| otrzymywać listy. Ona również zna język angielski. Oto ich adresy: Marta B. 
Andersen, Tyttebarstien 51, 1500 Moss, Norway; Camilla Sherman, Skyttelen 


27, 1500 Moss, Norway. 


My i... tolerancja 


„DIABŁY W LUDZKIEJ SKÓRZE” 


Od dawion dawna piolęgnujo się 
w naszym kraju mito wiolkiej polskiej 
tolerancji woboc ludzi o innych poglą- 
dach, wyznawców innych  roligii, 
mniejszości narodowych Itd, Wystar- 
czy jednak uważnie rozejrzeć się 
wkoło, aby: nabrać przekonania, iż 
jest to tylko mit i nic więcej. 

Polacy nie są wcale tolerancyjni, 
a nawet więcej — nie znoszą naj- 
mniejszego przejawu „inności”, nie 
potrafią uszanować kogoś, kto myśli 
inaczej niż oni. Weźmy dla przykładu 
problem religii. Znakomita większość 
naszego społeczeństwa to chrześci- 
janie, ludzie wyznania rzymsko-kato- 
lickiego. Niestety prawdziwego katoli- 
ka w dzisiejszej Polsce bardzo trudno 
znaleźć, a tych, którzy co niedziela 
chodzą do kościoła po to tylko,aby 
pokazać wszystkim nowe ciuchy, za 
chrześcijan na tej jedynie podstawie 
uważać nie sposób. (A swoją drogą to 
bardzo przykre, iż świątynia zamiast 
być miejscem modlitwy, staje się pre- 
tekstem dla rewii mody.) 

Następny przykład: ileż razy, gdy 
do drzwi naszych domów zapukają 
Świadkowie Jehowy, zamiast grzecz- 
nie i spokojnie wyjaśnić, że nie in- 
teresuje nas ta nauka, obrzucamy ich 
wyzwiskami, przekleństwami, a po- 
tem triumfujemy, że my — prawdziwi 
chrześcijanie nie daliśmy się im 
zwieść na manowce. Czy tak postępu- 
je prawdziwy katolik? Ten, który tak 
często i pięknie mówi o poszanowa- 
niu i miłości bliźniego? 

Od kilku lat napływają do Polski 
wiadomości, że kościoły na Zacho- 
dzie świecą pustkami, co przez na- 
szych rodaków najczęściej interpre- 
towane jest jako „zbiesienie' się” 
Amerykanów, którym od bogactwa 
w głowach się poprzewracało. Ja jed- 
nak sądzę, że powodem odwracania 
się ludzi od chrześcijaństwa jest prze- 
de wszystkim uświadomienie sobie, 
iż ta religia nie jest wcale tak dosko- 
nała, jak się to powszechnie uważa. 
A wiadomo, że każdy rozsądny czło- 
wiek szuka dla siebie takiej religii, 
której zasady są mu najbliższe, a jed- 
nocześnie dają odpowiedź na wiele 
nurtujących go pytań. Religia jest 
więc jakimś sposobem nażycie. Za- 
wsze, kiedy mam mówić o tolerancji 
religijnej, przypomina mi się pewien 


Iragment z filmu Chącińskiego „Ko- 
cha] albo rzuć”, Pawlak, gdy dowla- 
duje się, Iż jogo przyszły ziąć nio jost 
„normalnego wyznania”, wpada 
w. prawdziwy szał, wygania wszyst- 
kich gości wosolnych, nie może bo- 
wiem pogodzić się z myślą, że to 
właśnie w jego rodzinie doszło do 
takiego nieszczęścia. Nazajutrz bę- 
dzie już na ustach całej wsi, która, 
wzburzona i podekscytowana, głośno 
potępia owego „diabła w ludzkiej skó- 
rze”. Mamy tu kolejny przykład sprze- 
czności między teorią a życiem. 
A przecież w Piśmie Świętym wyraź- 
nie i często mówi się o szacunku dla 
tych, którzy „innego Boga wyznają”. 

Na koniec o jeszcze jednej, nie- 
zwykle ważnej moim zdaniem, spra- 
wie. Otóż wszyscy wiemy, że Kościół, 
szczególnie w ostatnich latach, stał 
zdecydowanie w opozycji do państ- 
wa, nie potrafiąc zaakceptować totali- 
taryzmu i okrutnej komunistycznej fi- 
lozofii. Spełniłw tym czasie niezwykle 
ważną rolę, tzn. stał się ostoją prawdy 
i moralności. Nie pozwolił społeczeń- 
stwu zapomnieć o wolności i niepod- 
ległości państwowej. Dlatego też 
wszelkie pomówienia o niepotrzebne 
wtrącanie się Kościoła do polityki 
uważam za bezsensowne i bezpod- 
stawne. Pamiętajmy: gdyby nie polski 
Kościół i szczególnie wierni jego słu- 
dzy (wspaniały ksiądz — Jerzy Popie- 
łuszko, autorytet moralny — Jan Pa- 
weł II i wielu innych) to być może 
dzisiaj tkwilibyśmy dalej w komunis- 
tycznej niewoli. 

Niech nikt nie myśli, że powyższy 
tekst to nagonka na chrześcijan. Nic 
podobnego. Po prostu chciałem na 
kilku przykładach ukazać rozbieżno- 
ści pomiędzy teorią a praktyką, po- 
między ideałem a ponurą rzeczywis- 
tością. Wcale nie twierdzę, że wśród 
Polaków nie ma prawdziwych katoli- 
ków.%5ą, oczywiście, ale generalnie 
rzecz biorąc więcej mamy „fałszy- 
wych chrześcijan' niż tych prawdzi- 
wych, z krwi i kości. Poza tym, po- 
wtarzam raz jeszcze, jesteśmy naro- 
dem absolutnie nietolerancyjnym 
— aby dojść do tego wniosku, wystar- 
czy przyjrzeć się naszej historii, choć- 
by ostatnim dziesięciu latom. 

Artur Dzigański 
Wałbrzych 
członek KK „ŚM” 


My i... 


CHANOYU 


W tym roku nasz szczep przyjął na 
czas wakacji obrzędowość... japońs- 
ką. Nosiliśmy uszyte z prześcieradeł 
kimona, każdy dzień rozpoczynaliśmy 
kilkuminutową medytacją w pozycji 
„kwiatu lotosu”, drużynowy zamienił 
się w shoguna... Było więc zrozumia- 
łe, że Święto Gejszy stało się dla nas 
świętem obozu. Każdy zastęp przy- 
gotował własny program artystyczny. 
A po wspaniale przyrządzonej kolacji 
zastęp Ryśka („Date'') zaprosił nas 
na Chanoyu — ceremonię parzenia 
herbaty. 

Do obrzędu zostaliśmy dopuszcze- 
ni po krótkim instruktażu. Zebraliśmy 
się najpierw w „poczekalni”. Chwilę 
później otworzyły się drzwi „herba- 
ciarni" i gospodarz — Grzesiek ges- 
tem ręki wskazał nam miejsca na 
matach. Po zjedzeniu skromnego po- 
siłku wyproszono nas z powrotem do 
„poczekalni. Gospodarz musiał 
mieć czas na przygotowanie ciaste- 
czek. 

Umyliśmy dłonie i usta w specjalnej 
misie i dopiero wtedy, na dźwięk 
gongu, ponownie przekroczyliśmy 


próg „herbaciarni”*. Grzesiek poczęs- 


tował nas clasteczkami i zabrał się do 


skomplikowanego obrzędu parzenia 
herbaty. Kiedy wreszcie skończył, ka- 
żdy z nas po kolei próbował wywaru. 
Nie wolno było przy tym zapomnieć 
o dokładnym wytarciu brzegu czarki 
specjalną chusteczką. 

Uff... Cały pokaz zakończył się po 
upływie co najmniej godziny. Gos- 
podarz stwierdził, że mieliśmy okazję 
brać udział w i tak bardzo skróconym 
Chanoyu. W rzeczywistości w Japonii 
ceremonia trwa podobno około pięciu 
godzin. | przez cały ten czas żaden 
z gości... nie ma prawa wydobyć z sie- 
bie głosu! 

Tego wieczoru miałem pewność, że 
widziałem i przeżyłem coś niezwyk- 
łego. Czułem (i nadal czuję) podziw 
dla Japończyków za niesłychaną per- 
fekcję we wszystkim, co robią. 

W moim opisie pominąłem wiele 
interesujących szczegółów. Jeśli ko- 
goś ciekawi zwyczaj Chanoyu ichciał- 
by go dobrze poznać — polecam mu 
broszurę „Chanoyu”, wydaną przez 
Pałac w Wilanowie. To właśnie na jej 
podstawie „Date'' przygotowali swój 
pokaz. 

Darek Jemielniak 
członek KK „ŚM” 


podziękować 
lelom, że tyle 
A 


SN R 
Nie każdy musi wierzyć 
_ Piszę w sprawie listu Roberta Tro- 
janowskiego pt. „Nikogo nie nama- 
wiam do rzucenia swojej wiary” (nr 
70/71 „ŚM'*'). Robercie, masz rację. 
Mnie rodzice ochrzcili jako małe dzie- 
cko nie pytając czy chcę, czy nie, bo 
po prostu jeszcze nic nie rozumiałam. 
Acco teraz? Ja nie wierzę w Boga, 
nie wiem czy to jest ateizm, ale chrze- 
ścijanką na pewno nie jestem. Uwa- 
żam, że jest źle, że chrzci się dziecko, 
gdy jest małe. Każdy ma prawo do 
religii lub też ma prawo żyć bez niej. 
Dlatego sam świadomie powinien do- 
konywać wyboru. _ 
ji |. Ewka (ochrzczona) 


. By pewnego dnia 
PA się na nich... 


To właśnie w wieku 13-18 lat prze- 
żywamy najmilsze chwile naszej mło- 
dości. Piszę tak, bo takie jest moje 
zdanie. Zakochałem się, chociaż miła 
mi osoba nie odwzajemnia moich 
uczuć. Pewnej soboty prosiłem ją (ma 
na imię Sylwia) o przyjaźń, ale od- 
rzuciła moją propozycję. Czy mam 


" powód do zmartwień? W pewnym sto» 


pniu tak, ponieważ nie spełniły się 
moje najskrytsze marzenia. Ale z dru- 
giej strony: czy to między innymi nie 
na tym polega miłość? Często myś- 
limy o naszych sympatiach, nie sypia- 
my po nocach, by pewnego dnia na 
nich się zawieść... 

Chciałbym Wam przytoczyć myśl, 
która kiedyś wpadła mi do głowy. Oto 
ona: Miłość jest jak kwiat, nie pielęg- 
nowany szybko ginie. Dbajcie więc 
o nią, żeby pozostawiła Wam w pa- 
mięci miłe wspomnienia z młodości. 
Na koniec proszę Was o jedno: nie 
obiecujcie sobie zbyt dużo, bowiem 
Wasze marzenia mogą się nie speł- 
nić, Napiszcie, co o tym sądzicie. 

Waldemar z Przemyśla 


Co straszy w Warszawie? 


Warszawa to stolica Polski. Każdy 
o tym wie. Powinniśmy więc być z niej 
dumni. Tymczasem tak nie jest. Każ- 
dy fragment stolicy jest zaśmiecony, 
zaniedbany, brudny. MPO już chyba 
zapomniało, jakie są jego zadania. 
Poza tym sam wystrój Warszawy jest 
karygodnym błędem. Brudne witryny 
sklepowe, a także same sklepy, które 
przecież odwiedzane są przez tysiące 
ludzi. Nie chcę już nawet wspominać 
9 tym, co w sklepie | o panlach, które 
swym wyglądem i kulturą (mówię tu 
oczywiście o ekspedientkach) byna|- 
mniej nie zachęcają do kupna towa- 
rów. 

Kolejnym bardzo ważnym proble- 
mem są kradzieże. Warszawa swoje 
dochody czerpie m.in. z turystyki. Za- 
chodni turyści zostawiają U nas rocz- 
nie kilka milionów marek, dolarów itd. 
Straszy ich jednak nieporządek | czę- 
ste kradzieże samochodów, napady 
rabunkowe oraz oszustwa jakich do- 
konują Polacy podczas wymiany ob- 
cej waluty. To właśnie odstrasza ob- 
cych turystów od naszej brudnej, za” 
niedbanej Warszawy. Czuwaj! 

Robert Trojanowski 
z Warszawy 


| ZĘ aj, zanim pójdziesz do szkoły! 
Kewolucji nie będzie 


„ŚM” rozmawia z dyrektorem Departamentu Ksztalcenia Ogólnego 
Ministerstwa Edukacji Narodowej — 


— We wszystkich typach szkół przestaje obo- 
wiązywać czytanie lektur, stawianie stopni 
1 nauczanie przedmiotu potocznie nazywanego 


„matmą”!l! Czy w nowym roku szkolnym ucznio-. 


wie mogą oczekiwać czegoś takiego? 

— Aż takiej rewolucji nie będzie. 

— W takim razie co się w szkołach zmieni? 

— Może się zmienić dość dużo. Będzie to 
zależało od samych szkół. W myśl projektu 
ustawy o edukacji, który w tym roku znajdzie się 
w Sejmie, otrzymają one dość dużą autonomię. 
Ważniejsze decyzje podejmowane będą nie 
tylko, jak to zwykle bywało dotychczas, odgórnie 
lub jednostronnie przez dyrekcję, lecz przez 
rady szkolne złożone z przedstawicieli rodzi- 
ców, nauczycieli i uczniów. O tym, czy z fun- 
duszów szkoły naprawić dach, kupić stół ping- 
pongowy, czy wyłożyć boazerią dyrektorski ga- 
binet, decydować będzie właśnie rada, jeśli 
tylko powstanie. Inny przykład: rada może pod- 
jąć decyzję o sprofilowaniu szkoły i najzwyklej- 
szapodstawówka stanie się szkołą ekologiczną, 
menedżerską lub językową. Oczywiście za rea- 
lizację takiej decyzji odpowiedzialna będzie 
również tylko szkoła, więc musi się ona liczyć ze 
swoimi możliwościami. ' 

— Slęczenie nad książkami to chyba najciem- 
niejsza strona szkoły. Czy zrobiono coś, aby 
zmniejszyć przeciążenie uczniów nauką? 

— Instytut Programów Szkolnych od wielu już 
lat „pracuje nożyczkami” i wycina nadmiar 
przewidywanych z programów nauczania infor- 
macji. W tym roku też się tak stało. Programy 
zostały po raz kolejny odchudzone. Przy tym 
nauczyciele otrzymali trochę więcej swobody. 
Najważniejsze jest, aby uczniowie opanowali 
niezbędne minimum wiedzy z przedmiotu. 


panem MIROSŁAWEM SAWICKIM 


To,czym wypełnione zostaną lekcje, zależy od 
inwencji, pomysłowości, zainteresowań nau- 
czyciela. Pewne sugestie może mu podsuwać 
również rada szkolna. 

— Czy w związku z tym zmienią się też 
podręczniki? 

— Nie, to nie jest możliwe. Przygotowanie 
nowego podręcznika trwa około trzech lat. Pozo- 
staną więc stare, nawet te do historii, z których 
nauczyciele prawdopodobnie korzystać będą 
wybiórczo. Może się też zdarzyć, że niektóre 
podręczniki w części mogą teraz pasować do 
programu innej klasy niż były pierwotnie prze- 
znaczone. 

— (o z 6-stopniową skalą ocen? Czy będzie 
obowiązywać już od września? 

— Powszechnie zastosowana zostanie dopie- 
ro od następnego roku szkolnego — 1991/1992. 
Niektóre szkoły są jednak przygotowane do 
wprowadzenia nowej skali ocen, zaczynają już 
teraz. 

— Czy w tym roku będzie już można uczyć się 
w szkołach języka zachodniego zamiast rosyjs- 
kiego? 

— Wybór języka obcego jest dopuszczalny 
tylko w klasie, w której rozpoczyna się jego 
naukę, a więc jedynie w klasie piątej szkoły 
podstawowej i pierwszej klasie szkoły średniej. 
W klasach wyższych musi być kontynuowana 
nauka języka, którego nauczanie już się roz- 
poczęło. 

Na dodatek, wybór zależy również od moż- 
liwości kadrowych szkoły. Szczególnie w mniej- 
szych miejscowościach dotkliwie odczuwalny 
jest brak anglistów, germanistów i romanistów. 
W tym roku w prawie każdym województwie 
ruszają specjalne szkoły przygotowujące nau- 


czycieli języków zachodnich. Za trzy lata sytua- 
cja powinna więc ulec zmianie, Do tego czasu 
jodnak na pewno nie w każdoj szkole można 
będzie uczyć się angielskiego, mimo najszczer- 
szych chęci uczniów. 

— Czy znikną z planów lekcji Jakleś przed- 
mioty? A może pojawią się całklem nowe... 

— Zniknie przysposobienie obronne w szkole 
podstawowej. Natomiast w szkole średniaj PO 
ograniczone będzie do 2 godzin tygodniowo 
w drugiej klasie. Przedmiot nazywać się będzie 
„obrona cywilna” 

W niektórych szkołach w siódmej klasia szko- 
ły podstawowej i drugiej szkoły średniej może 
też pojawić się nowy przedmiot „informatyka” 
zamiast przedmiotu „technika”, Elementy Infor- 
matyki znajdą się również w programie klas 
humanistycznych liceów ogólnokształcących. 
W szkołach zamiast „techniki” wprowadzony 
może być też jakiś kurs: na przykład nauki jazdy, 
kroju i szycia albo pisania na maszynie. Ma to 
z pewnością większy sens niż uczenie się na 
przykład w jaki sposób działa elektrownia wod- 


na. Myślę, że wielu uczniów byloby zadowolo- 
nych zo zmiany tego przedmiotu na jakiś pożyte- 
czny kurs. Taka zmiana może być dokonana, 
oczywiście, w zależności od możliwości szkoły 
właśnie na wnlosok rady szkolnej, o której 
mówiłem na początku, 

— Zalem wszystko w rękach rady... 

— Tak, ale proszę mnie żle nie zrozumieć. 
Stopnie nadal stawiają tylko nauczyciele. O za- 
trudnioniu bądź odwoływaniu pedagogów decy- 
dują dyrektorzy. Natomiast uczniowie, jeśli tylko 
zechcą, mogą być pelnoprawnymi partnerami 
nauczycieli | rodziców w gospodarowaniu 
w szkole | organizowaniu jej życia. W tym sensie 
rzeczywiście wszystko w rękach rady. 

— Dziękują panu za rozmową. 

. h JOLANTA ZDANOWSKA 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


W momencie prowadzenia rozmowy z panem Miros- 
lawem Sawickim nie było jeszcze decyzji o wprowa- 
dzeniu do szkól nauki religii. Informacją na ten temat 
znajdziecie w naszym piśmie w najbliższych dniach. 

(2) 


„00. „Telesfor”, „Gąska”, „Dżu- 

sta” i „Pruszka” gotowi do wyma- 
rszu. Łódka, którą kwatermistrz obo- 
zu przewiezie ich na drugą stronę 
jeziora, już czeka. Od tego miejsca, 
skazani tylko na własną zaradność, 
wciągu 48 godzin przemierzyć muszą 
trasę kilkudziesięciu kilometrów. 

O tym, którego dnia wyruszą i jaką 
trasą, wiedzieli już na początku obo- 
zu. Już wtedy Darek Morsztyn, kome- 
ndant obozu Harcerskiego Ruchu 
Ochrony Środowiska, dokonał po- 
działu na patrole, Zrobił to w taki 
sposób, aby znaleźli się w nich: straż- 
nik ochrony przyrody, doświadczony 
członek HROŚ oraz młodzi adepci 
Ruchu. Trasy opracowane zostały na 
podstawie analizy ubiegłorocznych 
kart alarmowych oraz spisów miejsc 
obozów, biwaków i pól namiotowych 
zakładanych nad brzegami jezior. 
P atrol „Telesfora” idzie z Węgo- 

rzewa, zachodnim brzegiem je- 
ziora Mamry, do Sztynortu. Znad Daj- 
gun, jeziora nad którym obozują, do 
Węgorzewa jest jednak spory kawa- 
łek drogi. Najpierw trzeba dostać się 
do Sterławek. Siedem kilometrów. 
Ten odcinek idą pieszo. Godzina mar- 
szu. Wliczając w to nawet krótkie 
postoje na skosztowanie rosnących 
przy drodze malin. 

— Trochę ciężkie — żartuje „Tele- 
sfor'” zbierając garść owoców. — Sa- 
mochodów tu dużo. Ołów... — „Gąs- 
ka” i „Dżusta” wolą o tym nie myśleć. 

Jeżdżą na ogół „stopem”. Tym ra- 
zem jednak „Telesfor decyduje się 
na podróż PKS-em. Jest akurat auto- 
bus do Pozezdrza; to po drodze. Pie- 
niądze na przejazd wygospodarować 
trzeba 2 otrzymanych na dwudniowe 
utrzymanie czterech osób 30 tys. zł: 
Miało być 40, ale wszyscy zgodnie 


uznali, że to za dużo i patrole solidar- 
nie zwracają 10 tys. do obozowej 
kasy. 

Węgorzewie tłumy. Sezon w 

pełni. HROŚ-owcy mają tu do 
załatwienia kilka spraw — m.in. wizy- 
tę w regionalnej rozgłośni radiowej 
działającej przy Komitecie Obywatel- 
skim. 

Duża szyba odgradzająca studio. 
Kończy się właśnie jakaś piosenka. 
Dyżurujący od razu zapowiada gości 
w mundurach. Na co dzień trzymają je 
w plecakach, ubierają się w nie wów- 
czas, gdy stają się reprezentantami 
organizacji, podczas obozowych uro- 
czystości, spotkań, ognisk itp. okazji. 
Inaczej, przy tak intensywnym sposo- 
bie życia, po jednym obozie nie było- 
by po nich śladu 

Nie zdążyli jeszcze przywyknąć do 
studyjnego sztucznego oświetlenia, 
a już słyszało ich Węgorzewo i okoli- 
ce. Szybko się przedstawili. „Tele- 
sfor”” opowiedział krótko o działalno- 
ści HROŚ, potem „Gąska” odczytała 
apel do turystów, w którym m.in. pod- 
kreśliła potrzebę takich zachowań 
podczas turystycznych wojaży, które 
nie stałyby w sprzeczności z zasada- 
mi ekologii. 

M ijała pierwsza doba patrolu, 

kiedy — już pieszo — wyruszyli 
na trasę. | od razu wprost na dzikie 
biwakowisko nad Mamrami. Chociaż 
przyzwyczajeni do takich jak ten wi- 
doków, łapią się za głowę. Turyści 
z Bożej łaski, rozpoczęli właśnie po- 
ranną toaletę. Oczywiście w jeziorze. 
Mydliny... Pasta do zębów... Deter- 
genty używane przy praniu bielizny... 

„Telesfor, już w mundurze, pod- 
chodzi do jednedgo z myjących się: 
— Czy to jest.w porządku, że myjecie 
się i robicie pranie w jeziorze? 


PATROL 


Zagadnięty uśmiecha się: — A co to 
szkodzi, że wypiorę skarpetki? — od- 
powiada pytaniem. 

— Ajjak pan sądzi— „Telesfor nie 
daje za wygraną — kiedy każdy 
z trzech milionów turystów, którzy 
w sezonie odwiedzają Mazury, wypie- 
rze skarpetki, to też jeziorom nie 
zaszkodzi? — To daje do myślenia.. 
Dziewczęta tymczasem przygotowują 
akcję propagandową. Wyjmują mena- 
żki i idą do jeziora, namydlają ciało 
już z dala od wody, po czym, mniej 
więcej 50 m od jeziora przyniesioną 
wodą spłukują mydło. Ludzie patrzą 
zaskoczeni, niektórzy z politowaniem 
kiwają głowami. „Telesfor” zapisuje 
coś w notesie. | idą dalej. 

P rzechodzą ścieżką pośród psze- 

nicy, kiedy z boku wyskakuje 
młody łoś. „Pruszka” ze strachem 
odskakuje do tyłu, ale po zwierzaku 
nie ma już śladu. Kilometr, może 
półtora — znowu pole biwakowe. 
Tłum. Chyba ze dwieście osób. Sytua- 
cja identyczna. Rozglądają się — od 
kogo zacząć? W pewnej chwili „Pru- 
szka” pokazuje palcem na, kobietę 
piorącą bieliznę w misce kilkanaście 
metrów od brzegu. Wydawałoby się 
— zastępuje ich w szkoleniowym po- 
kazie. Ruszają w jej kierunku. Kiedy 
są w połowie drogi, niewiasta wylewa 
wodę i wrzuca całe pranie do jeziora, 
żeby wypłukać. „Pruszka” mimowo|- 
nie wybucha śmiechem. „„Telesfor”, 


jednak nie rezygnuje. Zaczyna roz- 
mowę, te same pytania, to samo tłu- 
maczenie. Mówi mi potem, że czasem 
staje się to nudne, ale innego sposo- 
bu zwyczajnie nie widzi. Owszem, 
można ukarać mandatem, ale z tego 
HROŚ już zrezygnował. Tym bardziej, 
że ludzie nie wiedzą, nie zdają sobie 
sprawy, że czynią źle traktując ten 
świat jak darowany sobie na zawsze. 

Ludzkie reakcje. Niektórzy jeszcze 
w trakcie rozmowy, namydleni, ucie- 
kają do namiotów. Inni zgadzają się, 
przyznają rację. Jeszcze inni... Oto 
kolejne spotkanie i zwyczajowe 
„dzień dobry” pozostawione bez od- 
powiedzi. | kolejny dialog: — Mydło 
w jeziorze. Czy wie pan, czym to 
grozi? 

— A co mnie to obchodzi. 

— My jesteśmy z HROŚ, patroluje- 
my, pouczamy... 

— To mnie też nie obchodzi. Pat- 
rolujcie sobie. 

Kiedy żadne tłumaczenia nie poma- 
gają, mówi się — trudno. | odchodzi. 
Brzeg jeziora na szczęście zarośnię- 
ty. Pusto. Zatrzymują się na odpoczy- 
nek. „Telesfor” sprawdza godzinę. 
Od nich tylko zależy, jak rozłożyć 
czas, by przebyć całą trasę tak, aby 
po 48 godzinach zameldować się zno- 
wu w obozie. 

Na serwetce dwie bułki, kalarepka 
i trzy marchewki., Dla, pięciu osób, 
jako że kilka godzin temu dołączył do 


nich chłopak „Gąski”, który na włas- 
ne oczy chciał zobaczyć, jak to jest na 
patrolu. 

wylotu Kanału Mazurskiego zno- 

wu duże pole namiotowe. Spo- 
kój, cisza. A tu nagle z krzaków wy- 
chodzi chłopak ze świeżo wyciętym 
młodym drzewkiem. „Telesforem” aż 
zatrzęsło: — Dlaczego to zrobiłeś? 
Przecież to żywe, zielone drzewko. 

— A... Dwa patyczki mi potrzebne, 
żeby buty wysuszyć. 

— Mało masz suchych patyków? 
— Chłopak nie słucha. Znika w namio- 
cie. Siadają obok i obserwują. Dobie- 
gają ich jakieś głosy, potem niewy- 
bredne uwagi. Nie chcą pozostać dłu- 
żni, ale głupio jakoś tak wymyślać 
sobie bez sensu. Po kolejnym „co się 
gapicie?*”, „Telesfor” rusza do akcji 
Starsza pani usiłuje wytłumaczyć za- 
chowanie młodzieży: 

— Wycięliśmy, trudno. Przeprasza- 
my. A wy wciąż na nas patrzycie jak 
na jakichś zbrodniarzy, 

— Bo to dla mnie zbrodnia właśnie 
— nie wytrzymuje „Telesfor' 

Rozstają się jednak w zgodzie, 

J est już późne popołudnie, kiedy 
stoją na drodze do Sztynortu. Ktoś 
odruchowo podnosi rękę. Zatrzymuje 
się jeep z zachodnioniemiecką fejest- 
racją. Ohłopcy godzinę później łapią 
„Sstopa” do Pozezdrza, potem auto- 
bus do Giżycka. „Telesfor” zabiera 
patrol „Pruszka”* do domu. Razem 
siedem osób. Rodzice są tylko trochę 
żdziwieni. Zdążyli przywyknąć 

Rano, skoro świt, bo czas już nagli, 
wymarsz na szosę, Niestety, znowu 
zablokowana przez rolników. A więc 
pieszo. Niecałe 15 km. Jak się po- 
spieszą, zdążą jeszcze na śniadanie 

TOMASZ BRUNNER 


Baloniarstwo, sport balonowy, aeronautyka.. 
Która z tych nazw jest poprawna? W Aeroklubie 
Polskim słyszymy, że wszystkie i żaden aero- 
nauta nie obrazi się, gdy nazwać go po prostu 
baloniarzem. Sport to majestatyczny, z tradyc- 
jami, ale... No właśnie, czy nie nazbyt już 
tradycyjny, przestarzały? Rozmawiamy o tym 
— lo innych baloniarskich ważnych sprawach 
— z p. TOMASZEM KUCHCIŃSKIM, inspekto- 
rem w Wydziale Spadochronowo-Lotniowo-Ba- 
lonowym przy Zarządzie Aeroklubu Polskiego. 

— Rzeczywiście — mówi — niedawno mawia- 
ło się wręcz o baloniarstwie: sport dziadków. 
Ale od mniej więcej 2 lat zaczyna się to zmie- 
niać, Przyczyna: gwałtowny wzrost liczby i po- 
pularności balonów. Dawniej było ich u nas ok. 
dziesięciu, teraz już jest ze czterdzieści. Po 
prostu balony są wykorzystywane jako latające 
reklamy, doskonale widoczne z daleka. Więc nie 
brak sponsorów, którzy ufundują balon, zys- 
kując w ten sposób swój szyld reklamowy... 

— W takim razie liczniejsi niż dotąd powinni 
się stać piloci balonowl. Niejednokrotnie pytają 
nas w listach czytelnicy, marzący o podniebnych 
wojażach: jak zostać takim pilotem? 

— Przede wszystkim — trzeba ukończyć 16 
lat. Można też przystąpić do szkolenia już z po- 
czątkiem roku, w którym ten wiek się osiągnie. 
Trzeba mieć odpowiedni stan zdrowia — naj- 
krócej mówiąc aeronauta powinien być w pełni 


zdrowy na ciele | umyśle. Czy tak jest, stwierdzi 
komisja lekarska. Badania te przeprowadza się 
w jednym z dwóch istniejących u nas ośrodków: 
w Głównym Ośrodku Badań Lotniczo-Lekars- 
kich we Wrocławiu, bądź w Wojskowym Instytu- 
cle Medycyny Lotniczej w Warszawie. Jeżeli 
wyniki badań będą pomyślne, należy zgłosić się 
do najbliższego Aeroklubu lub Harcerskiego 
Klubu Lotniczego. Tu będzie można osiągnąć 
pierwszy stopień wtajemniczenia — zostać 
uczniem pilotem. Najpierw jest szkolenie teore- 
tyczne: nawigacja aeronautyka, meteorologia, 
prawo lotnicze, osprzęt. Później egzamin i szko- 
lenie praktyczne. Wreszcie — loty. Trzeba „wy- 
latać" pewne minimum czasowe; zwykle 12 
lotów trwających łącznie co najmniej 5 godzin, 
posiąść takie podstawowe umiejętności jak lą- 
dowanie, lądowanie w Ściśle określonym miejs- 
cu, sterowanie. Kto z dobrym skutkiem wylata 
swoje | sprawdzi się w powietrzu, otrzymuje 
licencję pilota. Dodajmy, że nie wszystkim 
udaje się osiągnąć ten tytuł. Na kilkanaście osób 
przystępujących do szkolenia licencję osiąga 
z reguły 15 — 20 proc. Ten sport zajmuje dużo 
czasu. Wymaga więc od swych adeptów cierp- 
liwości i zaangażowania. Nie brak jednak takich, 
którzy je mają. 4.14 305 
Baloniarstwo — to jednak nie tylko latanie. 
Oto, jak wygląda przeciętny dzień lotów. Przy- 
chodzi pięć osób i przystępuje do pompowania 


balonu. Otóż jego podłogę trzeba napompować 
zimnym powietrzem, a to wymaga od czynią- 
cych to sporo siły, a zwłaszcza odpowiednio 
dużego ciężaru ciała. No I — nieco czasu. 
Później dopiero napełnia się balon ciepłym 
powietrzem. Lot takim balonem może potrwać 
2—3 godziny. 


— Czy dużo Jest dziś chętnych do uprawiania 


tej dyscypliny? Czy otrzymujecie listy, telefony 
od młodych kandydatów na aeronautów I od ich 
rodziców? 

— Jest w kraju ok. 100 pilotów balonowych 
| ok. 250 uczniów-pilotów. Nastolatki korzystają 
zwłaszcza z klubów harcerskich, gdzie szkolą 
się 17-, 18-letni uczniowie. Co do rodziców: 
jeżeli 16-17-latek zgłasza się za ich pośrednict- 
wem, a nie sam, to już na wstępie wystawia 
sobie nie najlepsze świadectwo, Ten sport wy- 
maga bowiem wyjątkowej samodzielności i dys- 
cypliny. Pilot balonu jest wszakże całkowicie 
zależny od swych własnych decyzji, a lot — to 
wbrew pozorom nie bujanie w obłokach. 

— Czy Jest to więc sport niebezpieczny, 
pochłaniający ofiary? 

—Wciągu ostatnich 10 lat niktu nas nie zginął 
w związku z lotem balonem. Rocznie balony 
załogowe znajdują się w powietrzu przez ok. 
1000 godzin, a mimo to tylko raz na 2 — 3 lata 
zdarza się wypadek, przy czym przeważnie nikt 


nie odnosi obrażeń. Każdy wypadek, czy też 


tylko sytuacja mogąca spowodować powstanie 
wypadku są dokładnie badane przez stosowną 
komisję. Balon jest pełnoprawnym statkiem po- 
wietrznym | jak wszędzie w lotnictwie najwięk- 
szy nacisk kładzie się na bezpieczeństwo lotu. 
Gdyby zanosiło się na to, że pod jakimkolwiek 
względem będzie to lot niebezpieczny — nie 
odbędzie się on w'ogóle... 

— Co Jest największym niebezpleczeństwem 
dla pilota? 42 

— Spotkanie z burzą. Ale jest to czysto 
teoretyczne niebezpieczeństwo, bo przy burzo- 
wej pogodzie nigdy nie latamy... 

— Ma koniec — Jeszcze słowo o samych 
statkach powietrznych. Oslągają dziś one bo- 
wlem na świecie przedziwne tormy, ksztalty. 
Czy to nie przeszkadza w lataniu? 

—Nlle, balon, zwłaszcza na ciepłe powietrze, 
może mieć dowolny kształt. Warunek jednak, że 
budowa takiego balonu jest oparta na staran- 
nych obliczeniach konstruktorów. Dla celów 
reklamowych tworzy się balony w postaci wież, 
zamków, butelek, a nawet butów, spodni i innych 
części garderoby. Jeżeli Są starannie zrobione 
— latają bez zarzutu. 

Rozmawiał 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Zdjęcia 

MAREK SZYMAŃSKI 


ajlepiej znają tego australijskiego ak- 

tora młodzi widzowie nie zekranów kin, 
ale — wideo. W Polsce właśnie w tym obiegu 
trzy filmy z serii „Mad Max" o barbarzyńs- 
kim choć stechnicyzowanym świecie po wy- 
buchu nuklearnym — „„Mad Max" (1979 r.), 
„The Road Warrior", czyli „Mad Max Il" 
(1981 r.), „Mad Max Beyond Thunderdome"', 
czyli „Mad Max III'' (1987 r.) — niezmiennie 
cieszą sią wielkim powodzeniem. Tego lata 
popularność Mela Gibsona w Polsce wzrosła 
jeszcze bardziej, a to za sprawą filmu „„Zabó- 
jcza broń” na ekranach kin. Zacznijmy jed- 
nak „od pieca”... 

Urodził się w małym amerykańskim mias- 
teczku Peekskill w stanie Nowy Jork w roku 
1956. W 1968 r. wyemigrował wraz z rodzica- 
mi do Australii i tę właśnie krainę uważa od 
tej pory za ojczyznę. Po szkole średniej 
wstąpił na studia aktorskie w National In- 
stitute of Dramatic Arts w Sydney. Już na 
drugim roku zadebiutował przed kamerą 
filmową. W 1976 r. zagrał w „Summer City”. 
Przystojny młodzieniec (1,77 m, 72 kg) szyb- 
ko zrobił też karierę w australijskiej telewizji. 
W Polsce po raz pierwszy oglądaliśmy go 
właśnie w tv w filmie „Tim”, jako zapóź- 
nionego w rozwoju chłopca, który powoli 
osiąga dojrzałość. Było to w 1979 r., gdy na 
Zachodzie i w Stanach zaczynał święcić 
triumfy „Mad Max". 

Mel z sentymentem wspomina czas, kiedy 
udzielał się w teatrze, ma zresztą szczerą 
chęć wrócić do sztuki bezpośredniego od- 
działywania na widzów. Kiedyś był niezły 
w tak znanych sztukach jak „Szklana mena- 
żeria” Tennessee Williamsa czy „Śmierć 
komiwojażera'' Arthura Millera. Należał do 
zespołu eksperymentalnego teatru australij- 
sklego „,Stajnia”” — budynek, w którym trupa 
ta występowała, istotnie był adaptowaną na 
potrzeby teatru stajnią, w której udało Się 
wykroić zaledwie sto miejsc dla widzów. 
Wystawiano tam przede wszystkim australij- 
skie dramaty, a nowa premiera następowała 
co tydzień 

Solidne przygotowanie aktorskie, talent 
i —nie ukrywajmy — obywatelstwo amery- 
kańskie, które zachował z racji miejsca uro- 
dzenia, te wszystkie czynniki sprawiły, że 
Mel Gibson szybko stał się aktorem napraw- 
dę międzynarodwym. Dzięki kinu, jak mówi, 
miał możność przemierzyć świat. Choć poza 
ojczystym angielskim nie zna żadnego języ- 
ka — wszędzie czuje się jakw domu. — Z łat- 
wością się przystosowuję, bo mam ogromny 
szacunek dla kultur odmiennych od mojej 
własnej — twierdzi. Zresztą bez względu na 
to pod jaką szerokością geograficzną gra, 
nie zmienia własnych zwyczajów, to znaczy 
— nigdy nie znika z planu filmowego, gdy 
kończy się jego scena. Stara się ogarnąć 
całość filmu, być wszędzie tam, gdzie dzieją 
się rzeczy istotne dla akcji. Niewielu aktorów 
tak postępuje 


Gwiazdy 


Oczywiście filmografia Mela Gibsona to 
więcej niż „Mad Maxy"' | debiutanckie „„Mia- 
sto latem". W 1980 r., roku swego ślubu, 
zagrał w ,,Z Force", w 1981 — w „Gallipoli'* 
u słynnego australijskiego reżysera Petera 
Weira, w 1982 — w "Roku niebezpiecznego 
życia”, politycznym filmie, w którym pokaza- 
na jest też pięknie jego miłość do współ- 
bohaterki, granej przez Sigourney Weaver. 
Słynny producent Dino De Laurentlis powie- 
rzył mu w 1984 r. rolę, którą kreowali przed 
Melem znakomici aktorzy — Clarke Gable 
i Marion Brando. Tego samego roku zdołał 
zagrać obok Sissy Spacek w „The River" 
Marka Rydella. W dwóch filmach — ostatnim 
„Mad Maxie" i w „Mrs Soffel'" pracował też 
w 1985 r. — nic dziwnego, że poczuł się 
wykończony i aż na dwa lata zaszył się na 
swoim ranczo w Australii, w gronie licznej 
rodzinki (ma pięcioro dzieci, w tym bliź- 
niaki!). 

W wywiadzie dla „Le Monde”, francus- 
kiego tygodnika, zwierzył się wtedy: — Zbyt 
mocno naciskałem pedał gazu przez ostat- 
nie dwa lata. Postanowiłem więc trochę 
ochłonąć i doprowadziłem wóz do warsztatu 
na generalny przegląd. 

Ranczo ma piękne — choć na warunki 
australijskie niezbyt duże — 325 ha. Aktor 
najlepiej tam odpoczywa pracując fizycz- 
nie-— Jestem wykończony, więc burzę stary 
mur i wznoszę nowy, kopię doły, sadzę 
drzewa i żywopłot. 

Ale nawet w tym zaciszu Mel nie traci 
kontaktu ze światem filmu. Co tydzień pocztą 
przysyłają mu na ranczo stosy scenariuszy. 
Czyta je wszystkie uważnie i selekcjonuje. 
Jeśli podczas lektury do trzydziestej strony 
nie napotka postaci, wątku lub sceny, które 
zachęciłyby go do przerzucania kartek — od- 
rzuca tekst. 

Z filmu „Zabójcza broń'* Mel był zadowo- 
lony, choć wydawałoby się, że powinien 
wybrać po „Mad Maxie'' mniej sensacyjny 
temat. Film Richarda Donnera to istny koktajl 
gatunków filmowych. Ma w sobie elementy 
filmów o męskiej przyjaźni, dość grozy i dy- 
namiki, by traktować go jak klasyczny thriller 
policyjny, jak wiele innych amerykańskich 
filmów, podejmuje nawet wątki „kompleksu 
wietnamskiego”, zachowuje disneyowski 
stereotyp bohatera niezniszczalnego, a war- 
to jeszcze wspomnieć o obecnym w nim 
motywie melodramatycznej miłości, aby był 
komplet! Dziw nad dziwy — ten film ogląda 
się świetnie — byle tylko pamiętać, że w fil- 
mach farba udaje krew! No ale to już kwestia 
indywidualnej odporności u każdego widza 
W ubiegłym roku powstał kolejny film 
o dwóch przyjaciołach, których widzicie na 
zdjęciu — „Zabójcza broń — 2" 

EWA BIELSKA 
Fot. Cine Tele-Revue" 


Italia'90 


Już w trakcie Mistrzostw Świata 
italia'90 dostaliśmy dziesiątki listów 
z prośbą o przedstawienie sylwetek 
bohaterów włoskiej batalii. Przychy- 
lając się do życzeń naszych Czytel- 
ników prezentujemy konstelację pił- 
karskich gwiazd, a rozpoczynamy od 
króla strzelców — Salvatore Schilla- 
cci. 

Kariera Salvatore chyba nie ma 
sobie równych w historii futbolu. Ten, 
urodzony w Palermo na Sycylii, chło- 
pak przez wiele lat kopał piłkę w pod- 
rzędnym klubie „„Messina”. Wpraw- 
dzie w wieku 25 lat został królem 
strzelców II ligi, ale pogodził się już 
z myślą, że będzie tylko lokalnym 
bohaterem. Los Kopciuszka odmienił 
oczywiście książę i to przez przypa- 
dek. Słynny turyński klub Juventus” 
szukał przed rokiem skutecznych na- 
pastników. Wybór padł na dwóch zna- 
komitych Duńczyków: Briana Laudru- 
pa i Flemminga Povlsena. Mimo bo- 
gatej kasy zespół „Fiata” nie zdołał 
skusić utalentowanych graczy. Wy- 
brali ligi RFN I Holandii. Zdesperowa- 
ni działacze w ostatniej chwili zdecy- 
dowali się na zakup mało .znanego 


zawodnika z dalekiej Messyny. Sycy- 
lijczycy wcale nie chcieli sprzedać 
Salvatore i zażądali za niego okrągłą 
sumę 6 milionów franków szwajcars- 
kich. Turyńczycy zaryzykowali i tym 
sposobem niemłody już gracz prze- 
niósł się do miasta wielkiego koncer- 
nu samochodowego. 

Pierwsze mecze w nowym otocze- 
niu nie były zbyt udane. Dał o sobie 
znać brak doświadczenia i boiskowe- 
go cwaniactwa. W Il lidze łatwiej było 
trafiać do siatki. Jednak trener „„Juve'”' 
Dino Zoff konsekwentnie wpuszczał 
„nowego” na boisko w pierwszej je- 
denastce wierząc, że znajdzie wresz- 
cie wspólny język z kolegami. I tak też 
się stało. Ze spotkania na spotkanie 
Sycylijczyk, zwany przez przyjaciół 
„Toto”, spisywał się coraz lepiej i co 
najważniejsze — zaczął strzelać bra- 
mki. W sezonie 89/90 uzyskał 15 goli, 
co dało mu miejsce w ścisłej czołów- 
ce strzelców najlepszej i najdroższej 
ligi świata — Serie A. Prawie z dnia 
na dzień stał się jednym z czołowych 
włoskich napastników i I idolem kibi- 
ców. Trener reprezentacji Azeglio Vi- 
cini dał mu szansę debiutu w mar- 
cowym meczu ze Szwajcarią „Toto” 
był jednym z najbardziej wyróżniają- 


cych się aktorów tego widowiska. To 
po jego wspaniałej solowej akcji Wło- 
si uzyskali rzut wolny, który de Agos- 
tini zamienił na bramkę. Wtej sytuacji 
nikt się nie zdziwił, że Salvatore zna- 
lazł się w kadrze na mondial. Oczywi- 
ście tylko jako rezerwowy. Vialli, Bag- 
gio i Carnevale zdawali się być pew- 
niakami trenera i kibiców. 

To co stało się podczas MŚ przej- 
dzie do historii piłki. Rezerwowy zo- 
stał największym bohaterem impre- 
zy. Już w pierwszym spotkaniu prze- 
ciwko Austrii Schillacci pokazał Iwi 
pazur. Wszedł na boisko w 75 minucie 
i, zaledwie minęły kolejne trzy, uzys- 
kał zwycięską bramkę dla swej druży- 
ny. Później strzelał gole w każdym 
meczu oprócz spotkania w USA, które 
Włosi potraktowali wybitnie ulgowo. 
Sześć trafień to może niezbyt imponu- 
jący bilans, ale nikt nie osiągnął wię- 
cej. Nawet tej klasy gracze co Diego 
Maradona czy Marco van Basten nie 
potrafili strzelić ani jednej bramki. 
„Toto” to najlepszy rezerwowy w his- 
torii finałów MŚ. 

Radość Salvatore została trochę 
zmącona niezakwalifikowaniem się 
Włochów do ścisłego finału. Ale trze- 


KRÓL STRZELCÓW Z PALERMO 


SALVATORE 


„TOTO” SCHILLACCI 


urodzony: 1.12.1964 r. w Palermo; wzrost: 175 


cm, waga: 74 kg; stan cywilny: żonaty, córka 


Jessica, syn Mattia; hobby: muzyka, kino, mo- 


rze; ulubiony aktor: Sylvester Stallone; ulubio- 
ny piosenkarz: Pooh; samochód: Lancia; suk- 
cesy: puchar Włoch i puchar UEFA z „Juven- 
tusem”, Ill miejsce w MŚ, król strzelców i naj- 


lepszy gracz turnieju italia'90. 


cie miejsce dla tego debiutanta, nie- 
dawnego drugoligowca jest także nie 
do pogardzenia. Dziennikarze akre- 
dytowani w Italii wybrali go bezdys- 
kusyjnie najlepszym graczem impre- 
zy, przed Lotharem  Matheausem 
(RFN) i Diego Maradoną (Argentyna) 
Wprawdzie wielu zarzuca mu braki 
techniczne i taktyczne, złośliwi nawet 
mówią, że jest piłkarzem „„topor- 


* 


nym”, ale wystarczającą rekomenda- 
cję dał mu sam „król futbolu” Pele: 
— „Schillacci to najjaśniejsza gwiaz- 
da tegorocznego mondialu. Jest szy- 
bki, chytry i skuteczny. Cóż pragnąć 
więcej od rasowego napastnika?" Kto 
jak kto, ale wspaniały Brazylijczyk 
chyba zna się na rzeczy 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


Eligiusz Zawadzki przedstawia dzia 
ołekawe koncepoje- scenariusze doty- 
czące dalarego rozwoju ziemskiej cy 
wilizacji. Scenariusz płerwazy rakłada 
zahamowanie rozwoju | stworzenie 
„łokalnego raju”, drugi natomiast opo 
wiada się ra ciągłą ekspansją. Na|- 
pierw zagospodarowanie Układu Sło- 
necznego, a następnie całej naszej Ga- 
laktyki. Obydwa scenariusze mają swo- 
je „za” I „przeciw” i tak naprawdę dziś 
nie wiadomo, w którym kierunku poto- 
czy się rozwój ziemskiej społeczności. 
A co Wy o tym sądzicie? Jak Waszym 
zdaniem rysuje się przyszłość Ziemi? 


PREZES 


Oto jeden x projektów stacji 
orbitalnej — ogromny cylin- 


Cechą szczególną życia rozumne- 
go jest dążenie do rozwoju. Ludzie 
wynależli alfabet około czterech i pół 
tysiąca lat temu. Nam się wydaje, że 
stało się to bardzo dawno temu, tym- 
czasem w skali zjawisk kosmicznych 
od tego wydarzenia minęło zaledwie 
kilka sekund. Futurolodzy przewidują, 
że w końcu XXI wieku nasza planeta 
nie będzie już nadawała się do życia 
Nie będzie można oddychać, pić wo- 
dy. Ludzkość zbliża się do krawędzi 
przepaści. Sytuacja nie jest co praw- 
da bez wyjścia. Można „,zakonser- 
wować ” rozwój, ściśle go regulować 
(szczególnie przyrost naturalny), nie 
interesować się dążeniem do przodu, 
stworzyć coś w rodzaju „raju lokal- 
nego”. Na tym poprzestać i postawić 
kropkę 

Niewykluczone, że istnieją cywili- 
zacje, które wstąpiły na drogę roz- 
woju. Nie pojawiają się u „drzwi” 
kosmicznych, nie szepcą nawet o so- 
bie, aby powiadomić wszechświat 
o swym istnieniu. Takie cywilizacje są 
faktycznie całkiem niedostępne, po- 
dobnie jak plemiona nieznane, za- 
szyte w niedostępnych dżunglach. 

Jest także drugie wyjście — przy- 
najmniej teoretycznie. Wyprawa w ko- 
smos, zagospodarowanie najpierw 
okolic najbliższych, a następnie także 
odległych obszarów. Inżynierowie 
ziemscy już opracowali projekt stacji 
kosmicznej w kształcie obwarzanka, 
o średnicy 1,5 km, lub wielkiego cylin- 
dra. Będzie mogło zamieszkać tam 10 


der, w którym mogłoby zamie- 
srkać około 10 tys. hudzi 


neczna, odbita od systemu zwiercia- 
deł otaczających stację | przetworzo- 
na na elektryczną ogrzeje ją, a nad- 
miar przekazany zostanie na Ziemię. 
Stacja taka może stać się bazą budo- 
wli kosmicznych na o wiele większą 
skalę, zamieszkiwaną przez miliony 
ludzi. 

Przewidując nawet bardzo powolne 
tempo rozwoju ludzkości, to opano- 
wanie całego Układu Słonecznego 
wymagałoby około 2,5 tys. lat. Jednak 
za pewien czas ta supercywilizacja 
natknie się na ten sam problem, przed 
którym stoimy obecnie — ograniczo- 
ność zasobów. Wtedy, dzięki potenc- 
jałowi technologicznemu, zacznie 
opanowywać najbliższe obszary na- 
szej Galaktyki. Postępując równie os- 
trożnie i biorąc pod uwagę wielkość 
Galaktyki można przewidzieć, że opa- 
nowanie Drogi Mlecznej będzie wy- 
magało kilku milionów lat — okres 
porównywalny z ewolucją człowieka 
na Ziemi. 

Trudno przypuszczać, iż w innych 
rejonach Galaktyki rozum powstał ró- 
wnocześnie z początkiem rozwoju cy- 
wilizacji naszej planety. Gdyby naro- 
dził się parę milionów lat wcześniej, 
to przy użyciu dzisiejszych środków 
technicznych jego działalność dałoby 
się dostrzec. Tymczasem niebo mil- 
czy, nie dobiegają stamtąd żadne sy- 
gnały wskazujące na ich sztuczne 
pochodzenie. Czyżbyśmy byli samo- 
tni? 


2 godziny 45 minut potrzebują fale 
radiowe, aby przebyć odległość mię- 
dzy planetą Uran a Ziemią. Tyle czasu 
wędrowały sygnały przekazywane 
przez sondę kosmiczną „Voyager 2”, 
która w początkach 1986 r. przelaty- 
wała koło planety Uran. Większość 
przekazywanych przez sondę infor- 
macji została już opracowana. Lot 
„Voyagera'' wzbogacił znacznie wie- 
dzę o tej odległej planecie. Uran, 
podobnie Jak Wenus, obraca się zgod- 
nie z ruchem wskazówki zegara 
— odwrotnie niż Ziemia i inne plane- 
ty. W świetle ostatnich badań okazało 
się, że czas obrotu Urana wokół włas- 
nej osi trwa 10 godzin 50 minut 
— wcześniej uważano, że wynosi 16,5 
— 17 godzin. Taką prędkość wyliczo- 
no na podstawie obserwacji telesko- 
powych, ale jest to szybkość ruchu 
atmosfery Urana. Planeta obracając 
się leży na boku — oś obrotu skiero- 
wana jest na Słońce. 

Pomiary przeprowadzone przez so- 
ndę kosmiczną wykazały, że w gór- 


a w dolnych minus 192 st. Atmosfera 
składa się z metanu i innych węg- 
lowodorów. Zaobserwowano wystę- 
powanie intensywnych ruchów atmo- 
sfery z szybkością dochodzącą do 350 
km/godz. Na powierzchni planety mu- 
szą występować huraganowe wiatry, 
których istnienia nikt nie podejrzewał. 

„Voyager” odkrył też pole magne- 
tyczne planety, o którym 'dotychczas 
niewiele wiedziano. Jest ono o 15 
proc. mniejsze niż pole magnetyczne 
Ziemi. Osobliwością jest zbieżność 
biegunów magnetycznych i geografi- 
cznych. Pole magnetyczne Urana 
zmienia się w ciągu. doby i praw- 
dopodobnie w ciągu roku. Trzeba pa- 
miętać, że jeden rok uranowy to 84 
lata ziemskie. Przypuszcza się, że 
planeta ma płynne jądro z roztopio- 
nych skał, nad którym znajduje się 
gruba warstwa przegrzanej do kilku 
tysięcy stopni wody. Ogromne ciśnie- 
nie warstw zewnętrznych powoduje, 
że powłoka wodna nie ulega zagoto- 
waniu. Na zdjęciach planety widoczne 


| amoniaku będących składnikiem at- 
mosfery. Wykryto także w atmosferze 
planety ok. 15 proc. helu i pewną ilość 
acetylenu. Prawdopodobnie acetylen 
powstaje z metanu w wyniku skom- 
plikowanych procesów fotosyntezy 
pod wpływem promieniowania słone- 
cznego. 

Sonda kosmiczna „Voyager 2" zba- 
dałateż 11 pierścieni Urana odkrytych 
w 1977 r., a także sfotogratfowała 
5 największych satelitów tej planety 
Mirandę, Ariela, Umbriela, Tytanię 
i Oberona. Następnie przeprowadziła 
też badania 10 mniejszych księżyców 
Urana. Są to drobne okruchy skalne 
o średnicy od 14 do 72 km. Siedem 
z tych księżyców otrzymało imiona 
amerykańskich kosmonautów, którzy 
zginęli tragicznie w katastrofie „Chal- 
lengera". 

„Skorpion 
KK 


Rewelacyjne materiały do nau- 
1 gry na gitarze „GITARA”; 


tys. osób w warunkach równie kom- 
fortowych jak na Ziemi. Energia sło- 


godzina 7.15, dom 

Brawo nadinspektor Ugg! Istotnie budzę się komfortowo we 
własnym łóżku później wprawdzie niż zwykle, ale z grubsza 
mieszczę się w harmonogramie. Od razu macam sobie głowę, 
czy mam z powrotem owłosienie, potem sprawdzam dokładnie 
wszystkie paznokcie, a potem jeszcze całe ciało i stwierdzam 
z ulgą, że zostałem zintegrowany bezbłędnie — każdy szczegół 
anatomiczny jest — na swoim miejscu. 

Wszyscy w domu śpią jeszcze po nocnych przeżyciach, więc 
mam rzadką satysfakcję budzić starych I poganiać, spędzać ich 
bezwzględnie z betów, besztać, że zaspali | straszyć, że się 
spóźnią. Robię dokładnie to, co oni robili kiedyś ze mną, kiedy 
lubiłem długo pospać i nie męczyły mnie zmory. 

Są zaklopotani, w gruncie rzeczy wściekli, ale nie protestują, 
nawel są wdzięczni, że Ich obudziłem | znoszą popędzanie 
potulnie. Muszę przyznać, że gdyby byli dziećmi, byliby dobrymi 
dziećmi 

Postanawiam skorzystać z okazji. Skarżę się na lęki nocne, ne 
otępienie I pustkę w głowie I wyrażam obawę, czy nie głupieję (to 
się nazywa dementlio precox — czytałem w jednej książce). Pod 
pretekstem, że idę się zbadać do poradni zdrowia psychicznego, 
wyłudzam od mamy zwolnienie z pierwszej lekcji, bo w środę 
pierwsza lekcja jest z Okullą, a ja wolę dzisiaj nie włazić jej 
w oczy. 

godzina 8.55, pierwsza przerwa w szkole 

A jednak źle zrobilem. Właśnie tego dnia powinienem być od 
rana w budzie | czuwać. Może nie doszłoby do tych skandalicz- 
nych wydarzeń. 

Ledwie przestąpiłlem próg budy, uderzyła mnie podejrzana 
dziwnie denerwująca cisza. Wyglądało, jakby w szkole ubyło 
nagle połowy ludu. Ruchliwe zwykle korytarze opustoszały. 

Potrzebowałem koniecznie zasięgnąć języka, więc zacząłem 
szperać po najbliższej okolicy. Z kąta koło kancelarii wyciąg- 
nąlem skulonego Pigmenta. 

— Pigment, co się tu dzieje? — zapytałem zdenerwowany, ale 
on, spojrzał tylko na mnie przestraszony czarnymi |ak węgiel 
oczyma | uciekł. 

„Obara na pewno będzie wiedział” — pomyślałem I ruszyłem 
po schodach na drugie piętro na poszukiwanie Obary. 

Bylem właśnie koło pracowni biologicznej, kledy usłyszałem 


Eligiusz Zawadzki 
Otwock k.Warszawy 


nych warstwach atmosfery Urana te- 
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krzyk. Nie był to zwyczajny krzyk, jaki często i pospolicie słyszy 
się podczas przerw w szkole; był to krzyk nie tyle przeraźliwy ile 
przerażający, wiecie, co mam na myśli, krzyk prawdziwego bólu, 
autentycznego strachu! 

Nie ulegało wątpliwości, że dochodził on zza drzwi pracowni 
blologicznej. W tej samej niemal chwili drzwi pracowni otworzyły 
się z trzaskiem | wyleciał z nich ten przemądrzały mikrus 
z długimi rzęsami, Świdzik. Miał obłęd w wymoczkowatej twarzy. 
Był cały jakiś skurczony, zglęty wpół jak scyzoryk, oblema rękami 
trzymał się za brzuch. 

— Zaczekaj! — zastąpiłem mu drogę. 

— Już wszystko powiedzialem — wybełkotał półprzytomnie. 
— Nic więcej nie wiem. Puść mnie! 

— Przestań bełkotać głupio I stań, jak mówię — chciałem go 
przytrzymać, ale on wyślizgnął mi się jak piskorz I czmychnął 
podobnie jak Pigment, zdjęty jakimś potwornym strachem. 

Skoczyłem za nim, ale zorientowałem się zaraz, że go nie 
dogonię, zawróciłem więc I ruszyłem do pracowni, żeby zoba- 
czyć, co się tam wyrabia. Drzwi były zamknięte. Wiedziałem, że 
nie mogły być zamknięte na klucz. Nasza przyrodniczka pani 
Rosińska, czyli Szufla, nigdy nie zostawia klucza w drzwiach 
pracowni, od czasu, |ak Beciacy zamknęli się tam od wewnątrz, 
klucz wyrzucili na korytarz przez szparę I udawali, że ktoś ich 
zamknął złośliwie. (Zanim Szufla znalazła klucz, który prysnął aż 
pod fałdę chodnika, minęło dobre dziesięć minut | upiekła się 
Beciakom przepytanka na stopnie.) Od razu więc zorientowałem 
się, że ktoś trzyma te drzwi od środka. Pchnąłem, nie puszczały. 


są wiry — zalążki burz — być może 
mperatura wynosi minus 212 st, w rejonach kondensacji metanu 


07-200 Wyszków,  skrytk 
poczt. 3. SM -1 


Odskoczyłem trzy kroki, żeby je zaatakować z rozpędu, gdy nagle 
usłyszałem głos Trąby: 

— Czyś ty oszalał, Żabny? Stój! 

Próbowałem zatrzymać się już w połowie dystansu, lecz 
wpadłem w poślizg. W dodatku wymachując rękami, żeby nie 
stracić równowagi rąbnąłem Fetyszystę w ramię — I tak dobrze, 
że nie w nos albo w ucho. Zdrętwiałem, ze strachu nie mogłem 
wydobyć ani jednego słowa. Fetyszysta też zaniemówił z oburze- 
nia, a ja zobaczyłem, jak w ciągu Jednej sekundy cała Jego gładko 
wygolona twarz tudzież blada łysina poczerwieniały niebezpiecz- 
nie... 

Na szczęście w tym momencie zza drzwi pracowni dobiegł 
nowy krzyk, tak rozdzierający, tak żałosny, bekllwy, kozi jakiś, że 
aż humorystyczny, zupelnie jak śmiech błazna w teatrze. 

Fetyszysta nasłuchiwał chwilę czujnie, potem zasapał gniew- 
nle i fuknął. Od czasu pamiętnej atery z klipsem biedak miał 
manię prześladowczą i stale podejrzewał, że uczniowie wy- 
śmiewają się z niego. Tym razem też podejrzewając, że ktoś 
ukryty w pracowni przedrzeźnia go złośliwie, całą masą swego 
stukilogramowego ciała natarł na drzwi I wpadł jak rozzłoszczony 
nosorożec do sali, a ja za nim skwapliwie. Obaj osłupieliśmy choć 
prawdopodobnie każdy z nieco innego powodu. Widok był 
niesamowity. Na dużym stole używanym przez Szuflę do demon- 
strowania okazów przyrodniczych | preparatów leżał rozciąg- 
nięty na wznak jak malpa dośwladczalna do preparowania prezes 
Koła Przyjaciół Zwierząt, ten poczciwy okularnik Rabatowicz. 
Czterech Ciesi bardzo silnych trzymało go za ręce i nogi, a Kocio 
Kocemba pochylał się nad nim niczym eksperymentator podczas 
naukowego pokazu. Obok niego przy stoliku przed rozpostartym 
brulionem zastygł z długim długopisem ten długowłosy | dlugo- 
głowy tępak Dziarmaga, czyli Wolnomyśliciel. 

Do dzikich obyczajów, dziwacznych zabaw i okrutnych praktyk 
Ciesi zdążyłem się już przyzwyczaić i nawet nieszczęsny prezes 
„operowany” na stole nie zrobiłby na mnie większego wrażenia, 
gdyby nie to, że na dalszym planie dostrzegłem sześciu ludzi 
z mojego dawnego zastępu. Tak, wzrok mnie nie mylił. Byli to: 
Andrzej Stefczyk, Krzyszto! Majster, bracia Rzepeccy, Czeslo 
Albaniec I Darek Boleń; siedzieli grzecznie przy stolikach parami, 
Jedni za drugimi, lecz coś było nienormalnego w tej scenie. 

Cdn. 
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Jeszcze na początku tego roku pesymiści 
twierdzili, że prędzej im kaktus na dłoni 
wyrośnie, niż uda się zorganizować kolejny 
festiwal w Kielcach. Nie ma co ukrywać — kło- 
poty finansowe dały się we znaki i tak już 
niezbyt zamożnym drużynom, szczepom, huf- 
com i chorągwiom... 

A jednak na przekór wszelkim złym pro- 
gnozom i pomimo wielu trudności finanso-, 
wo-organizacyjnych — kieleckie spotkanie 
doszło do skutku! Było, co prawda, skromniej- 
sze niż: w latach ubiegłych — festiwalowe 
warsztaty trwały dwa tygodnie, obozy zlokali- 
zowano w internatach kieleckich szkół, a nie 
jak dotychczas — w kilku świętokrzyskich 
miejscowościach, ograniczono też liczbę kon- 
certów. Ale — jak twierdzą bywalcy festiwalu 
— to, co najważniejsze: duch i atmosfera 
spotkania pozostały takie same. Były jak 
zawsze wspaniałe! 


Do zeszłego roku jury festiwalowe spośród 
zespołów prezentujących swoje umiejętności 
wybierało te najlepsze, nagradzając je Złoty- 
mi, Srebrnymi i Brązowymi Jodłami. W tym 
roku zrezygnowano z konkursowej rywaliza- 
cji. Atmosfera „ścigania się” nie zawsze 
bowiem najlepiej wpływała na kondycję psy- 
chiczną uczestników spotkania. Między in- 
nymi dlatego postanowiono, że tym razem 
wszystkie żespoły goszczące w Kielcach 
otrzymają Jodły w tym samym kolorze — Zie- 
lone... 

Drużyny zuchowe i harcerskie oraz „cywil- 
ne'' zespoły artystyczne, podzielone na cztery 
grupy: muzyczną, taneczną, teatralną i folk- 
lorystyczną, pracowały podczas warsztatów 
pod fachowym okiem artystów, reżyserów 
i choreografów. Rezultaty całorocznej pracy 
zajęć warsztatowych mogli oglądać kielcza- 
nie podczas siedmiu dwugodzinnych koncer- 
tów w Muszli Parkowej. Zaplanowany był 
także wspaniały spektakl na Wielkiej Scenie 
Deptakowej, ale... całe przedsięwzięcie po- 
krzyżowała pogoda. Nieprzyjemny ziąb i stru- 
gi deszczu wypłoszyły nie tylko widzów, ale 


także większość aktorów. Ostali się tylko Ł 
najwytrwalsi — dwa zespoły teatralne, któ- 
rych występy sfotografowaliśmy... 

Nastroje artystów po takim fiasku byłyby 
pewnie minorowe, gdyby nie... Koncert Fina- 
łowy, który wynagrodził wszelkie dotychcza- 
sowe niepowodzenia. Tym razem dopisała 
i pogoda, i publiczność, i humory. Otoczenie 
pięknego amfiteatru na Kadzielni, życzliwość żę to już chyba ostatnie takie spotkanie. 
mieszkańców Kielc i „doskonała atmosfera A optymiści uśmiechają się „pod wąsem"... 
wspólnej zabawy zrobiły swoje. Za kulisami Bo i ró A z 

Ę r > RE o jak głosi wieść — władze Kielc obiecały 

rozradowani wykonawcy zgodnie twierdzili, 3 Ś 
że w takim towarzystwie aż chce się śpiewać  POMoc także w przyszłym roku. Więc chyba 
i tańczyć! nie zabraknie wiatru dla festiwalowego wiat- 

Na XVII Harcerski Festiwal Kultury Młodzie- raczka — i ten jeszcze trochę się pokręci... 
ży Szkolnej przyjechało w tym roku 37 ze- (ist) 
społów (blisko 700 osób). Pesymiści twierdzą, Fot. KRZYSZTOF PĘCZALSKI b 

. 
UWAGA! Międzynarodowy konkurs plastyczny! 

Zaproszenie do udziału w konkursie skierowane jestdo grafikę — nie wahaj się i wyślij je pod adresem: 23 narodowa ekspozycja. Oczywiście nie można na niej 
wszystkich, którzy nie ukończyli jeszcze 20 lat i lubią  Internationaler Zeichenwettbewerb, 1330 Schwedt /Oder, prezentować dziełek... podniszczonych „po drodze". Pa- 
plastyczne igraszki. Przybyło do nas od zachodnich sąsia- DDR. W konkursie tym są też mile widziane prace z róż- miętajcie więc, iż rozmiar żadnej pracy nie powinien 
dów, którzy aż do 1 października bieżącego roku będą nych pracowni plastycznych domów kultury i szkolnych. TAMI (AERENAE zai o: p rEJkO 
czekać na Wasze prace. Żadne regulaminy nie wyznaczają Prócz danych o autorze (imienia i nazwiska, wieku, ad- Równa RSE dórdhoch ZAGIAĆ ERada po 
granic Waszej wyobraźni. Wszystkie plastyczne techniki resu) na odwrocie nadesłanych pod takim zbiorowym rozwiązaniu konkursu prace zostaną zwrócone. Nie zapo- 
są dozwolone, a temat — absolutnie dowolny. Jeśli więc szyldem prac, powinno się też wtedy znaleźć nazwisko mnijcie więc podkreślić miejsca swojego zamieszkania, 
pewnego pochmurnego popołudnia poczujesz twórczą opiekuna artystycznego. pe » wypisanego drukowanymi literami. To przecież konkurs 
wenę i stworzysz szczególnie udany obrazek, kolaż lub Z najciekawszych obrazów powstanie piękna, między- międzynarodowy! Powodzenia! (eb) —_ 
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Kleks opowiedział Szarlocie swoją przy- 
godę, wszystko, co widzicie na obrazkach, 
ale — perfidny! — za nic nie chciał zdradzić, 
CO TAM ZOBACZYŁ! Szarlota i cała redak- 
cja, nasi goście, dzieci, kuzyni i przyjaciele 
— wszyscy skręcamy się z ciekawości. Były 
próby przekupienia Kleksa butelką importo- 
wanego atramentu w kolorze blue, ale nic 
z tego nie wyszło. 

Kleks oświadczył: całą prawdę wyznam 
dopiero wówczas, gdy już wszyscy uczest- 
nicy konkursu przyślą rozwiązanie. 

Rozwiązanie — to znaczy dialogi i zakoń- 
czenie historyjki, wpisane w osiem pustych 
dymków — wysyłajcie pod adresem redakcji 


S © Konkurs © Konkur 


ZABAWA NA 204 (102 KONKURS + roz KOMIKS) 


dopiskiem KONKURS KOMIKSOWY. Cze- 
kamy (,„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa). Macie czas do 20 wrześ- 
nia. Nie za długo, bo przecież początek roku 
szkolnego to dobry moment na intensywny 
rozruch intelektualny. 

Najciekawsze, najzabawniejsze, najbar- 


dziej zaskakujące dymki wpisane w komiks 


— opublikujemy. Jedną osobę nagrodzimy 
WALKMANEM (ufundowanym przez Wydaw- 
nictwo ,,„Limba'' z Warszawy) — tę, która nas 
najskuteczniej rozśmieszy. 

Dla innych mamy gry, książki, słodycze, 
kasety. 

Do dzieła! 


Uwaga! Wpisujcie dymki cienkopisami i oczywi- 


ście BARDZO CZYTELNIE i BARDZO STARANNIE 
Jeśli ktoś nie jest pewny swej ręki, najlepiej zrobi 
numerując dymki i dołączając oddzielną kartkę 
z ponumerowanymi tekstami do wpisania. 

To samo dotyczy tych, którzy wymyślą teksty 
dłuższe, rozbudowane. Nie upychajcie ich kola 
nem, zapiszcie osobno pod odpowiednimi numer- 
kami. 

A my sobie z wypełnieniem dymków poradzimy 

Wesołego podglądania! 


WIT-ek 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Piękno rzeżby wzruszyło sę- 
dziów, darowali karę i zwolnili 
zwięzienia, aten zgodnie z pole- 
ceniem zawiesił rzeźbę na naj- 
bliższej lipie. Miejsce to zasły- 
nęło cudami. 


© Jak zwykle, jak każdego roku dziesiątki za- 
proszeń, listów i kartek z zapewnieniami, że „„,by- 
łem, widziałem i na pewno warto iść w moje ślady” 
— nie znalazło się na łamach „ŚM”, w WIT-kowym 
„ogródku”. Nie zmieściły się, albo nie zdążyły się 


zmieścić. Muszą poczekać na nowy wakacyjny se- 
bo WIT-ek, jak sama nazwa wskazuje, to 
WAKACYJNY gość „ŚM. A więc... do najblizszych 
wakacji! Hej, hej! 


W kościele są trzy figurki Ma- 
tki Boskiej na Lipie. Pierwsza 
— na frontonie świątyni, druga 
srebrna — przy drugim filarze 
głównej nawy (to tu podobno 
rosła owa lipa, od której się 
wszystko zaczęło), trzecia 
— jest trudno widoczna, znaj- 
duje się w kartuszu nad obrazem 
Matki Boskiej Śnieżnej w głów- 
nym ołtarzu, 

Codziennie, latem od 9.30 do 
17.30 — można posłuchać słyn- 
nych organów z ruchomymi figu- 
rkami. 

Mało kto wie, że w Świętej 
Lipce, naprzeciw klasztoru, mie- 
szkał (1887-93) jako chłopiec Fe- 
liks Nowowiejski, autor melodii 
„Roty”. Ojcowie Jezulci zamie- 
rzają zorganizować muzeum 
kompozytora, a na razie, od ub. 
roku, w czasie Wieczorów Muzy- 
cznych (równie znakomitych jak 
słynne koncerty w katedrze oliw- 
skiej czy w katedrze w Kamieniu 
Pomorskim!) w każdym koncer- 
cie grany jest jakiś utwór Feliksa 
Nowowiejskiego. 

Do Świętej Lipki najlepiej do- 


jechać PKS-em. Na trasie: Re- 
szel-Kętrzyn lub Mrągowo-Kęt- 
rzyn. Można również tanio (3000 
zł od osoby) zanocować w Domu 
Pielgrzyma. Nocleg należy 
wcześniej zamówić telefonicz- 
nie — tel. 14-81. 

© WIT-ku, do Twoich zbiorów 
pocztówkowych przesyłam kart- 
kę z trasy mojej i mojego brata 
wycieczki rowerowej. 

Ta _dwudziestokilometrowa 
trasa wymarzona dla rowerzys- 
tów — dużo do zwiedzania 
| w Warcie, [w Sieradzu, ślicznie 
nad rzeką! 

Mariusz Machnicki z Kalisza 
© Kto jest we Władysławowie 
lub okolicach, niech koniecznie 


* obejrzy stosunkowo młodą (ot- 


worzoną w lutym br.) ekspozycję 
muzealną poświęconą genera- 
łowi Józefowi Hallerowi i 7O-le- 
ciu Zaślubin Polski z Morzem. 
Wystawa mieści się w willi 
„Hallerówka” przy ul. Morskiej 
6. Otwarta jest codziennie od 
8 do 15. Obok „Hallerówki'* moż- 
na równieź zwiedzać domek 
adiutanta gen. Hallera — kpt. J 


Dworzyńskiego. Jest tam teraz 
wystawa fotograficzna. 

© Mieszkam w Pszczynie 
i chcę polecić wszystkim moje 
miasto. Najczęściej odwiedza- 
nym miejscem jest pałac — ze 
względu na muzeum wnętrz. Na- 
prawdę jest tu co oglądać. Ja 
zwracam uwagę na kompozycje 
ze świeżych kwiatów, jakie zwy- 
kle ustawiane są w salach. A ko- 
mu się uda trafić na koncert, 


niech koniecznie skorzysta 
z okazji. We wspaniałej sali od- 
bywają się pjękne koncerty, 
zwłaszcza muzyki G.P. Tele- 
manna.. 

W Pszczynie jest także skan- 
sen, | pałac, i skansen, | dworek 
zw. „Ludwikówką” są w parku 
Musiał być kiedyś bardzo pięk 


ny, teraz niestety dosyć zanied- 
bany... 


Jagoda Musielak 


